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na, b rak  było więzi ideologicznej pomiędzy poszczególnymi grupam i i spraw a 
uzbrojenia partyzan tów  nie została wówczas jeszcze należycie rozw iązana. A uto­
rzy — a podpisało ten  rozdział pięć osób — naśw ietlili ten  okres raczej krytycznie 
i całe zagadnienie zam knęli na 38 stronicach druku . Znajdujem y tu ta j ciekaw e 
dane o zam achu na Heydrdcha, przy  czym akcja ta  przedstaw iana została na tle  
ogólniejszej koncepcji organizow anego przez środowisko londyńskiej em igracji 
czechosłowackiego ruchu  oporu.

Zw ycięska ofensyw a radziecka zim ą n a  przełom ie 1. 1942—43 spowodowała 
masowy rozwój organizacji partyzanckiej w  Słow acji i n a  ziemiach czeskich, 
jak  zresztą w  całęj okupow anej przez w ojska hitlerow skie Europie. Dlatego też 
rozdział III poświęcony tym  zagadnieniom  został rozbudow any do 120 stron  
druku. A utorzy dysponow ali ciekawym  m ateria łem  zarówno do strony  ideologicznej 
przedstaw ianych zagadnień, jak  i do obrazu działań  czysto wojskowych. Zw łasz­
cza w nikliw ie opracowane zostało zagadnienie ścieran ia się dwóch koncepcji w alki 
zbrojnej z niem ieckim  okupantem , tzw. koncepcji m oskiew skiego k ierow nictw a 
KPCz opracowanej zwłaszcza przez Kilementa G ottw alda i  Ja n a  Sverm ę oraz 
planów  em igracyjnego rządu  czechosłowackiego przebyw ającego w  Londynie, 
gdzie na tym  polu w yróżniali się aktyw nością generałow ie Iingr i Viest. Ze 
szczególnym zainteresow aniem  czyta się część trzecią i  czw artą tego rozdziału, 
w  których przedstaw iono w  sposób bardzo sugestyw ny -narastanie fa li rew olu­
cyjnej w  Słowacji, aż do m om entu  w ybuchu ogólnonarodowego powstania'. P rze­
bieg samego pow stania, znany zresztą już z w ielu  ciekaw ych opracowań autorów  
słowackich, przedstaw iony został w  rozdziale IV om awianej publikacji. Autorzy 
postąpili chyba słusznie, że nie pow tarzali fak tów  znanych już skądinąd  czyteln i­
kom in teresującym  się w ydarzeniam i tego okresu, ale p rzedstaw ili syntetycznie 
całe zagadnienie, zw racając szczególną uw agę na stronę ideologiczną pow stania.

Działalność partyzan tk i n a  ziem iach czeskich w  okresie od w rześnia 1944 r. 
do m aja  roku następnego jest, za w y jątk iem  pow stan ia praskiego, naogół m niej 
znana, dlatego też autorzy uznali za w skazane przedstaw ić w  rozdziale V prze­
bieg poszczególnych akcji sabotażowych o raz sta rć zbrojnych w  sposób możliwie 
dokładny. W ymagało tó  niew ątpliw ie dużego nak ładu  pracy, co m ożna ocenić 
na podstaw ie różnorodnego m a teria łu  dowodowego. Przew aża tu ta j bow iem  m ate­
riał archiw alny nigdzie dotąd  niepublikow any, a pochodzący z najróżniejszych 
źródeł od cen tralnych  archiw ów  poczynając, a n a  w yw iadach z uczestnikam i 
w alk i strzępach rozkazów oraz raportów  bojowych kończąc. Całość zam knięta 
została obszernym  podsum ow aniem .

Jako bardzo pożyteczny elem ent książki uznać trzeba obszerny w ykaz jed­
nostek partyzanckich  biorących udział w  akcjach bojow ych na przestrzen i la t 
wojennych, a w adą b rak  indeksu nazw isk i m iejscowości, co bardzo u tru d n ia  
korzystanie z pracy, k tó ra  jest przecież swego rodzaju  encyklopedią w iadom ości
0 zm aganiach narodów  Czechosłowacji z niem ieckim  okupantem .

J e r z y  K o z e ń s k i

PAM IĘTNIKI OSADNIKÓW ZIEM ODZYSKANYCH. O pracow ali: Zyg­
m unt Dulczewski i A ndrzej Kwilecki. W ydawnictwo Poznańskie, Poznań 
1963, s. 723.

W ydane ostatnio P a m i ę tn ik i  o s a d n ik ó w  są  owocem i uw ieńczeniem  starań
1 zabiegów Sekcji Socjograficznej In s ty tu tu  Zachodniego w  Poznaniu o raz O ddziału 
Poznańskiego Polskiego T ow arzystw a Socjologicznego o zadośćuczynienie zapo­
trzebow aniu  społecznem u na książkę, k tó ra  by  w  sposób żywy i przekonyw ający 
°ddała k lim at w ielkich przem ian, jak ie  zachodziły po w ojnie n a  Ziem iach Od­
zyskanych. Sprostać tem u zadaniu  niew ątpliw ie nie było łatwo. Zorganizowany
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i  spopularyzow any przez In s ty tu t Zachodni w  grudniu  1956 r. konkurs na pam ięt­
n ik i osadników  Ziem  Odzyskanych przyniósł bogate rezu ltaty : do 15 V 1957 r., 
tj. do dnia zam knięcia konkursu, w płynęło 227 prac, spośród których 205 spełniało 
staw iane im w arunki. Uzyskane w  ten  sposób m ateria ły  — niezależnie od tego, 
że n ie jednokrotnie by ły  już w ykorzystyw ane zarówno w  badaniach  specjalistycz­
nych, jak  i w  publikacjach  popularnonaukow ych — zam yślano pierw otnie opubli­
kow ać w  całości. W szakże p ro jek t ten, jak  inform uje w  przedm owie redaktor 
naukow y w ydaw nictw a W ładysław  M arkiewicz, „został odrzucony już w e w stęp­
nej fazie dyskusji jako nierealny, chociażby z przyczyn techniczno-edytorskich”, 
bow iem  przew ażył „pogląd, że w ydanie pam iętników  w  postaci opracowanego 
przez specjalistów-socjologów  ,w yboru ' będzie korzystniejsze zarów no z naukow o- 
badawczego, jak  i dydaktycznego p u n k tu  w idzenia” (s. 1). W yboru 45 pam iętników  
albo raczej w spom nień, bo do tego w łaśnie typu źródeł należy zaliczyć omawiane 
m ateria ły , dokonali, opracow ali je i opatrzy li obszernym  w stępem  — Zygm unt 
Dullczewski i A ndrzej Kwilecki. W dużej m ierze ich w łaśnie zasługą jest edycja, 
s ta ran n ie  przygotow ana przez pośw ięcające wiele uw agi zagadnieniom  Ziem 
Zachodnich W ydaw nictwo Poznańskie.

Pam ię tn ik i pochodzą z w ojew ództw : opolskiego — 3, w rocławskiego — 13, 
zielonogórskiego — 9, szczecińskiego — 6, koszalińskiego — 7, gdańskiego — 5 
i olsztyńskiego — 2. Ich reprezentatyw ność w  odniesieniu do całości Ziem Zachod­
nich nie jest zatem  jednakow a. Nie przeszkadza im  to  jednak  w  'najm niejszej 
m ierze w  oddaw aniu zasadniczych k ierunków  i k lim atu  w ielkich przem ian. 
A utorzy w stępu zw racają uwagę, iż:

„ . . .  w spom nienia dotyczą okresu, k tóry  stanow ił przełom  w  życiu osad­
ników  i zapisał się w yjątkow o silnie w  ich pam ięci. Przeżycia związane 
z końcem  w ojny  i przeniesieniem  się n a  Ziemie Zachodnie były tak  nieco­
dzienne, często dram atyczne i ty le się ich nagromadziło, że niepotrzebna była 
fan tazja , by m ieć o czym pisać” (s. 16).

Pam iętn ik i p isali przedstaw iciele różnych grup  osadniczych, ludzie o różnych 
poglądach, o różnym  w ykształceniu i poziomie umysłowym. Obok relacji opraco­
w anych przez osoiby nieprzyw ykłe do pióra — przez chłopów, robotników, gospo­
dynie domowe — znajdu jem y także wypowiedzi nie pozbaw ione w artości lite­
rackich, pisane n ieraz z dużą swadą. Pociąga to za sobą konieczność indyw i­
dualizow ania ocen poszczególnych pam iętników . Jeden  wszakże ton  brzm i we 
w szystkich w spom nieniach identycznie i n iekiedy w prost w zruszająco: szczere 
i ogromne przyw iązanie do Obecnego m iejsca zam ieszkania. W ładysław a P ilak pisze:

„On [Wrocław] rósł razem  z m ym i dziećmi. Mój Noli i A rtek  w yrośli 
z dzieci, z m ałych chłopców na mężczyzn. W rocław też się rozw ija i  rośnie. 
K ocham  w  nim  wszystko, naw et gruizy są bliskie m em u sercu” (s. 81).

„A nka” zwierza się:
„Wroślliśmy tu ta j korzeniam i. Tu wychodziłam  za mąż, rodziłam  dzieci, 

postarzałam  się i  Ziemie O dzyskane są m i dzisiaj ta k  drogie, jak  rodzinne 
strony  [ .. .] .  Ohoeiaż wiem, że jeszcze n ieraz będzie mi ciężko (spodziewam się 
w krótce trzeciego dziecka), z otuchą patrzę w  przyszłość. W ierzę też, że 
Ziemie Zachodnie, k tó re  szczególnie są m i drogie, gdyż spędziłam  tu najp ięk ­
niejsze chwile mojego życia, zostaną na zawsze polskie” (s>. 118—119).

A Franciszek K luska w yznaje:

„ . . .  Chcemy tu  pozostać do końca życia, a jeśli rew izjoniści ta rgną się 
n a  nasze zachodnie granice, to  jeszcze znajdzie się jakie karabińsko, aby im 
dać nauczkę, bo strzelać um iem  dobrze i celnie” (s. 261).
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Uczucia przyw iązania do Ziem O dzyskanych w yrażają podobnie także: T a­
deusz Prokop (s. 161), F ranciszek K urpisz (s. 230), S tefan  Mróz (s. 269), B ronisław a 
P iotrow ska (s. 280) i in.

C harakterystyczną cechą pam iętników  jest ogrom na dojrzałość życiowa ich 
autorów . Częstokroć, mimo bardzo młodego w ieku, św iadom ie i konsekw entnie 
podejm ow ali oni tru d  odbudowy polskiego życia na Ziem iach Odzyskanych. Bo 
przecież osadnictwo, pozia nielicznym i w yjątkam i (np. akcja „W ”), było całkowicie 
dobrowolne. Jego ogólny charak ter — pom ijając takie motywy, jak  chęć polepsze­
nia sobie sy tuacji m ateria lnej, w ystępująca u ludności z przeludnionych terenów  
Polski wschodniej., cen tra lne j i południowej, dążność do awan&u społecznego 
i ku ltu ra lnego  — tłum aczyć trzeba ostatecznie jako głębokie zrozum ienie polskiej 
rac ji stanu („rozpalone do białości emocje narodowe, nakazujące przez fizyczną 
obecność wziąć w posiadanie owe utracone przed  w iekam i [ .. .]  a odzyskane obec­
nie obszary”).

Osadnicy nie ukryw ają  swego zadowolenia z powodu przeniesienia się na 
Ziemie Odzyskane. N iejednokrotnie z n iek łam aną szczerością i dum ą piszą
o możliwości pracy i organizow ania życia na tym  terenie dla dobra k ra ju . Izydor 
Tomaszewski zapisuje:

„Pokażem y przed całą Polską, ba, naw et przed całym  św iatem , że umiemy 
pracować, że możemy w  cztery lata po w ojnie w prow adzić zupełnie u nas 
nowy rodzaj produkcji, a co najw ażniejsze, że po trafim y gospodarzyć na 
naszych ziemiach. N ikt wówczas ,nie myślał, że m am y tu  być czasowo, jak 
pierw otnie mówiono. Nie! To część naszej Ojczyzny, k tó rą  trzeba w skrzesić” 
(s. 108).
A Tadeusz Wojciechowski.

„I dum ny jestem  z m ojego m iasta, patrząc nań, jak  z każdym  rokiem  
p ię k n ie je . . .  Dumny jestem, bo we w szystkim , co m nie otacza, jest i cząstka 
mojego tru d u ” (s. 369).
Jeszcze jedną w ielką w artość posiadają pam iętniki. S tanow ią ją  podkreślone 

w przedm ow ie właściwości dem askatorskie książki. Jako źródło i  przyczynek 
do poznania najnowszej h isto rii naszych Ziem Zachodnich pam iętniki raz jeszcze 
pozbaw iają sensu lansow ane przez szowinistów niem ieckich tw ierdzenie „jakoby 
n a tu ra  pozbawiła naród poflski zdolności organizacyjnych” (s. 2), a ponadto  „dają 
św iadectw o praw dzie [ .. .] ,  że [ .. .]  ludność osiadła n a  Ziemiach Odzyskanych jest 
em ocjonalnie zw iązana ze swoją regionalną ojczyzną i to w  stopniu bodaj siln ie j­
szym niż m ieszkańcy innych okolic P o lsk i” (s. 2—3).

Toteż n ik t nie może już dziś w ątpić w  polskość tych ziem, k tóre zam ieszkuje 
Prawie 8 m in Polaków, na których urodziło się 3 m in polskich dzieci. W ielka 
aktyw izacja gospodarcza i k u ltu ra ln a  Ziem  Zachodnich w  organizm ie naszego 
Państw a jest w ystarczającą odpowiedzią dla zachodnioniem ieckich rew izjonistów , 
stale jeszcze usiłujących podważyć praw o Polski do tych  terenów. Odpowiedzią na 
zakusy rew izjonistyczne są również w spom nienia osadników, które mówią o po­
święceniu, z jakim  podnoszono z gruzów  Ziemie Odzyskane, o trudzie, z jakim  
Przywracano tym  ziemiom w łaściw ą rangę gospodarczą i ku ltu ra lną .

HANS JOACHIM OETH: Di e s se i t s  u n d  j e n se i t s  d e r  W eich se l .  D e r  Sch l i is se l  
z u m  h e u t ig e n  Polen .  D arm stad t 1962, P rogress-V erlag  Johann F ladung 
GmbH, s. 354.

W ostatn im  czasie mnożą się w obu państw ach  niem ieckich publikacje o Polsce. 
W r. 1962 ukazały się m. in. dwie książki o podobnych ty tu łach i treści, lecz
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